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Wrzenie wśród pracowni- 
ków tramwałowych 
w Warszawie, 


(Od własnego korespondenta). 

Wśród pracowników tramwajowych 
w Warszawie panuje znowu podniecenie 
z powodu zatargu z dyrekcją o wypłaca- 
nie t. zw. premij. Dyrekcja odmówiła 
wypła! a tych prer a czas strajku, 
na co związki tramw: zy się nie chcą 
zgodzić. 

Jest nadzieja, że zatarg zostanie zała- 
twiony przez arbitraż. 


Smierć na ślizgawce. 


(Od własnego korespondenta). 
sadzawce w Ogrodzie Saskim 
Ślizyali się wczoraj wieczorem chłopcy. 
Nagie lód się załamał i jeden z chłopców 
zanurzył się w wodzie. 

Zaalarmowana straż ogniowa przez trzy 
adranse starała się napróżźno wydo- 
być topielca z wody. 

Dopiero po wyrąbaniu większej po- 
wierzchni lodu wyciągnięto bosakami 
oki I8-letniego Dawida Grudkow- 
skiego z zawodu szewca. 
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panjer p. Nad 
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(Od własnego GOD E, 
Były premier i minister skarbu p. Wła 


list otwarte, 

a zarzuty stawiane fin 
przez jego przeciwników. Przedewszy- 
stkiem zaprzecza, jakoby z racji pełnie- 
nia funkcji premjera i ministra skarbu 
odnłósł jakiekolwiek korzyści materjal- 
ne; wszystko bowiem, co posiada pocho- 
dzi z czasów dawniejszych. Nie korzy- 
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stał nawet z tych f 
7 minister miał 


rych jako premier i 
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List p. Władysł 
czy się ustępem: 

„Napaści na moje dobre imię są akom 
pan entem do jednocześnie podjętej ze 
mną wałki politycznej i mają na celu 
stworzenie nieistniejących podstaw dla 
jej uzasadnienia. W wyniku tej kampanji 
musi się w opinji wytworzyć różnica 


wa Qrabskiego koń- 


Nowa zbrodnia śląskiego „Wolksbundu”. 


Powstaniec górnośląski poniósł śmierć z rąki fanatyka. 


(Od własnego korespondenta)» 

W Świętochłowicach kierownik tam- 
tejszego „Volksbundu* Mazurek śpiewał 
głośno w restauracji: 

„Deutschland, Deutschland über alles“. 
Gdy ostentacyjny śpiew powtórzył już 
po raz trzeci, wstał obecny w restaura- 


cji b. powstaniec górnośląski Fugelstel- 
ier i zaprotestował przeciw prowokacyj 
nemu śpiewowi Mazurek rzucił się na 
Fugelstellera i wbił mu trzymany w 
ręku nóż w serce. 
aresztowano. 
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Strąk, maszyna rolnicza 
I dziewczyna. 


Z przygód wiejskiego 
; donżuana. 


(x) Skończywszy nauke w szkółce wiej 
skiej Felek Strak, mieszkaniec wsi Karcz 
my. pod Piotrkowem, za 

wola rodziców 
przyłechał do Łodzi, aby tu terminować 
na piekarza. 

Młody był i dorodny. Skoro dorósł Fe 
pac lat siedmnastn, już przepadały za 


4 ázlewole włeiskto 
Í całkiem go zbałamucity. 

Takie powodzenie u kobiet wbiło Fd- 
ka w pychę niepomierną; znalazłszy się w 
Łodzi ładny piękarczyk zażywał sobie do 
woli, Gust miał nazbyt wybredny. 


Podlotki, rekrutujące się z dziewczyn- 


do posług, lub pokojóweczki 

1 lgnety do Straka, 
tak muchy do miodu. r 

Jedna z przebiepiejszych. dowiedziaw- 
szy się. że Felkowi „starzy“ przysłali 

kikaset złotych 
na zakt maszyny rolniczej. wciągnęła 
wielskijego donżnama do jakiegoś zaciszne- 
ko pókoiku i ua czułem tete a tete 
płeniądze skradła. 

Nie mogąc odnaleźć złodziejki. Strąk 
doniósł o kradzieży policji. sam zaś z wiel 
kim strachem pojechał opowiedzieć ojcu o 
Swoiem nieszczęściu. 


Sum złowiony w Noteci 
ważył 150 funtów. 


Żręczny rybak nieżle zarobił. 


Podczas zeszłotygodniowego łowienia 
ryb w Noteci udało sie jednemu z rybaków 
złowić stma. 

Oibrzymia, wasata ryba ważyła 150 
funtów i przyniosła zręcznemu rybakowi 
niemały zarobek. Bowiem, gdy na targu 
wystawił złowionego olbrzyma na sprze- 
daż, publiczność nie codziennie ziawiający 
sie towar rozchwytała. 


EOR FCHO WIFCZCNNE” — deis 24 fnfego 1926 roiu. 


Na lasce losu. 


historia młodej sieroty. 


łn) Smułne były dzieje życia 17-let- 
niej Marji Krygierówny, rodem z Toma- 
szowa-Mazowieckiego. 

Nie mając lat dziesięciu Marysia 

postradała rodziców ; 

ze starszą znacznie.od siebie siostrą Sta 
misławą „zostały same na świecie. 

Radziły sobie chwilowo  jako-tako, 
ale kiedy pozostaty im po rodzicach do- 
mek drewniany 


sprzedał wierzyciele 
sierotki znałazły się nagle na bruku. Sta 
sia, dziewczyna dorastająca, E 
porzuciła młodszą siostrzyczkę 
i wyjechała. I nawet Ślad po niej zagl- 
n: 


Od tego czasn Marysia wałęsała się 
po wsiach | osadach, żebrząc o jakąkol- 
wiek pracę lub 

łyżkę strawy. 
Niejedni wzruszeni opowiadaniem dzie 
wczyny darzyli ją datkiem, większość je 
dnak odprawiała sierotkę z niczem, ob- 


Nsypuiąc w dodatku przekleństwami. 


Przybyła w końcu Kryzielówna do 
Łodzi gdzie miała pono: przebywać sio- 


tra. 

Po kiiku dniach bezcelowych poszu- 
kiwań na drodze Marysi stanął demon 
w inkarnacji 

opiekuńczego ducha. 
Sierotka powierzyła los swój owemu 


niemajomemu; to właśnie przyspieszy- 
ło dalszy upadek Krygielówny. 

Osobnik ten, nazwiska którego Mary 
sia nie zna, wziął ją do jakiejś 


nory 
i zniewołił poczem pozostawił sierotkę 
na łaskę iosu i zbiegł. 

środków do życia 


Marysia z braku 
Wrz się prostytucji. Po tygodniu wzię 


do szpitała 
gdzie Krygielówna przebywała przez ca 
łe trzy miesiące. 

Odzyskawszy zdrowie postanowiła 
zapomnieć o przeszłości i oddać się ucz- 
ciwej pracy. 

Pierwszym jej celem po opuszczeniu 
szpitala było odszukanie siostry. 

I znów rozpoczęła swą wędrówkę. 
Mimo skrupulatnych poszukiwań jednak 
miejsca zamieszkania siostry 

nie znalazła, 

Siły ją opuściły znowu. Goniąc re- 
sztkami wlokła się Marysia ulicą Po- 
morską hen, poza miasto, na nową wę- 
drówkę. W pewnym momencie Krygie- 
wna zachwiała się i 

tracąc przytomność 
padła na ziemię. 17-letnią Krygielównę 
odwiozła karetka pogofowia do zbiorni 
miejskiej. 
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Kochać, to nie dosyć... 
Tragedja młodej dziewczyny. 


(n) 27-letnia Cyrla Ulężałka, zamic- 
szkała przy ulicy Konstantynowskiej 147 
zakochała się nagle. Cyrla, rodzice któ 
rej wzbraniali związku z 

człowiekiem bez fortuny, 
przełamała ten opór, choć nie bez wiel- 
kich trudów. 

— Teraz juź nic nie stoi na przeszko- 
dzię — rzekła, rozmiłowana po uszy Cyr 
la do narzeczonego, pełna poświęceń dla 
ukochanego Moszka. J 

Ten przyjmował hołdy Ulężałki obo- 
jętnie, a w duchu przemyśliwał nad spo- 
sobem odczepienia się od głupiutkiej (tak 
ją nazywał) Cyrli. Wyłudziwszy od niej 
co się tylko dało, 

nie pokazał się więcej. 
Cierpiała z tego powodu wielce Ulężał- 
ka, oczekując z dnia na dzień powrotu 
narzeczonego. 

Ale napróżno... 

Onegdaj przechodząc ulicą ujrzała go 
w dorożce obok jakiejś damy. Serce jej 
zabiło silniej, a twarz pokryła się 

trupią bładością. 
Tego już znieść nie mogła. 
Jodyna położyła kres 


męczarniom Cyrii. 
Lekarz pogotowia odwiózł denatkę do 
szpitala w stanie ciężkim. 
YALPA =. 


4 ; 
Trup kobiety w łóżku. 
Otrucie czy zaczadzenie ? 


Z Kalisza donoszą: 

W dniu wczorajszym o godzinie 14 p. 
Czesława Ochimowska udała sie do. swej 
przyjaciółki Jadwigi Blum. zam. w Kali- 
szu przy ul. Tureckiej 23, gdzie stwierdziła 
że drzwi do mieszkania przyjaciółki są 
zamkniete i klucz znajduje się na wewnątrz 
Po otworzeniu drzwi znaleziono w miesz- 
kaniu na łóżku leżącą Jadwizę Blum, bez 
żadnych oznak życia. 

Tymczasowem dochodzeniem ustalono, 
że Śmierć nastąpiła nie z winy osób trze- 
cich, a przypuszczalnie wskutek otrucia 
lub zaczadzenia. Tripa pozostawiono na 
miejscu do dyspozycji władz sadowych. 


Be. 5 


Ja cię zastrzelę Jak psał 


Mendelek się przestraszył 
I zameldował o tem policji. 


(x) Mendel Gielkopf. zamieszkały przy 
ulicy Brzezińskiej 69. 1 Ira Brondes (Brze 
zińska 90), starzy przyjaciele 

handlowali walista. 

Kiedyś szło im dobrze, ale dzisiaj... Wa 
luta nie szła, jęli się więc obai handlu cze 
kami. 

Lecz na tem polu okazali się obaj przy 


łaciele 
konkurentami, 

Jeden drugiemu właził ciągłe w drogę 
1 to stało się powodem 

kłótni I swarów. 

Zdarzało się często, że Mendlowi pod- 
czas załatwiania tranzakcji wchodził akt- 
rat w drogę Ira i podbija? ceny. 

Kupujący zwykle, widząc na co się za 
nosi, umrykał; wówczas handlarze popusz 
czali wodze swei wymowie, 

Sypały się przekleństwa, a nawet razy, 
Kres bójce konkurentów kładli zazwyczaj 
inm handlarze waluty. 

Aż kiedyś Brondes ze złowieszczym wy 
razem twarzy rzicił przeciwnikowi: 
„fa cię zastrzelę, jak psa!“ 
i odszedł. 

Przerażony groźbą Gieikopf zamekio 

wał o tem polici. 


Niezapomniana krzywda 
kazała mu szukać zemsty. 
Napad na szwagierkę. 

(x) Do rodziny pani Bronisławy Fa- 
biiańczyk, kobiety poważnej i statecz: 
nej, zamieszkałej przy ulicy Rokicińskiej 
wszedł 


nowy członek 
¥. postaci zięcia Władysława Półrolni- 


a. 

Zacny to był chłop i do roboty skory. 
Przyszedł z niczem, „a po kilku miesią- 
cach zebrał tyle grosiwa, że pozwolił so- 
bie na 

kupno mieszkania 
w sąsiednim domu i skromne meble. 
Trzeba dodać, że Półrolnik czuł 
urazę do swćj szwagierki 
Heleny Fabijańczyk. 
Nie mógł zapomnieć krzywdy, jaką nm 
kiedyś wyrządziła. Czekał więc na oka 


*"zję zemsty. Ta się niebawem nadarzyła. 


W dniu onegdajszym Półrolnik ujrzał 
wychodzącą z domu teściową. 
Przeczuwał, iż Helena jest sama w mie- 
szkaniu. Szybko przebiegł schody, 
wtargnął do siedziby Fabijańczyków, 
gdzie wziął się do obijania znienawidzo- 

nej przez się 


szwagierki. 
Na tę chwilę wróciła teściowa. Pół: 
rolnik w obawie skandału umknął, zaś 
pani F. z > 


pobitą córką 
udała się do pobliskiego komisarjatn'i zas 
meldowała o zajściu. 
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Gdy zbliżała się pora obladu 
chęć uciec I schować stę. Ilekroć odzywał 
stę dzwonek u drzwi wejściowych, tyle ra 
zy ogarniało mię dziwne zdenerwowanie į 
miałam wrażenie. lakgdyby serce prze- 
stawało bić. Setki razy podbiezałam do 
lustra | przygladałam się sobie. ale zawsze 
odnosiłam wrażenie. że wyglądam za pos 
policie i nielnteresująco. 

Matka okazywała mi na każdym kroku 
niezwykłą serdeczność; tłumaczyłam to 
sobie chęcią utrzymania mnie w dobrym 
humorze. 

Obiad miat się odbyć dopiero o godzi 
nie szóstej. Gdy zegar wybił piątą, matka 
przypomniała mi, że już czas się przebrać. 
Nie pytała mnie wcale, co chce ubrać, albo 
czy zgadzam się, aby Celestyna mię i 
a. Gdy jednak przyszłam do swego 
pokoiku, Celestyna już czekała na mnie, na 
łóżku zaś leżała wspaniała suknia jedwab 


Spojrzałam pytająco na Celestynę, ona 
zaś odzadując moje zdumienie. rzekła: 
— Ta suknia była właściwie przezna- 


miałam . 


czona dla pani; ale panienka ma zupełnie 
tę samą figurę, co matka, dlatego też suk- 
nia będzie leżała, jak ulana. Zwłaszcza wło 
SV... 
Wcale nie byłam zachwycona jej po- 
ufałościa; byłam jednak zbyt zaaferowa- 
na. aby się zdobyć na wyproszenie jej z 
pokoju. Pozwoliłam jej nawet uczesać me 
włosy, na co pierwotnie pod żadnym po- 
zorem nie zamierzałam się zgodzić. Następ 
nie Celestyna pomogła mi ubrać nową 
suknię. 

Nie spojrzałam nawet w lustro. Byłam 
pewna, że wygladam strasznie. Celestyna 
zapięła ostatni guziczek i odstąpiła na krok 

— Nie może być lepiej, — rzekła z pew 
nym odcieniem dumy. jakgdyby to było jej 
dzieło. Rzuciła mmimowoli spojrzenie w lu 
stro į zdrętwiałam:; po chwili milczenia wy 
buchnęłam z nieskrywanem zdumieniem: 

—Czy to naprawdę jestem ia?! 

Tak, to byłam ia. we własnej osobie, 
ale jakże zmientona. Brzydka gaska nie 
stała się może zupełnie okazałym łabę- 
dziem, ale w każdym razie upodobniła się 
do dobrze wyglądających kobiet. 

Oryginalne uczesanie włosów nadało 
twarzy zupełiiie inny wyraz, zaś kolor suk 
ni doskonale był przystosow. do mej cery. 
Szyja i ramiona odcinały się śnieżną bi 
łością od delikatnego ynu jedy 
Policzki zabarwiły się rumieńcem rad 


Celestyna oglądała nmie krytycznie. 

— To naprawdę olbrzymi postep. — 
rzekła. jakby czytając w mych myślach — 
Jeżeli panienka po ślubie znajdzie zręczną 
pokojówkę... 

Obróciłam się ku niej ze złościa. 

— Nie wyjde zamąż. — rzekłam pod- 
niesionym głosem, — a zreszta nawet gdy 
by się coś podobnego stało, nigdybym nie 
wzieła do siebie Celestyny... 

Była to nietaktowna obelga z mej stro 
ny ale słowa wybiezły mi z ust. zanim się 
spostrzegłam. Widziałam. iak Celestyna 
zadrżała z gniewu; zapanowała jedn, 
sobą i bez słowa odpowiedzi opuściła po- 
kój. 

Stanelam przed lustrem ! patrzyłam na 
odbicie. które było takie niepodobne do 
nmie. Nagle jak błyskawica przeleciała mi 
przez głowę my: wystrojono mię tak 
dlatego tylko, że ano mię sprzedać za 
spadek ciotki Anny. 


Ogarnęło mnie obrzydzenie, Zerwałam 
z Siebie nową suknie jedwabna i rzuciłam 
ja aa tóżko, Następnie rozczesałam Włosy i 
ułożyłam je w zwykły sposób. Wkońcu 
ubrałam moja codzienną sukienke, Pocóż 
miałam się stroić dla niego? Było mi zu- 
pełnie obojętnem, jakie na nim wvwrę wra 
żenie, Jemu zresztą także na mnie nie be 
dzie zależało, albowiem jego serce było 


już zajęte, Tak przynajmniej twierdził Ja- 
nek. 

Pozostałam w mym pokoiku, aż zadzwo 
niono; dopiero wtedy zeszłam do salonu. 
Matka już czekała, Nie mogła ukryć przy- 
krego zdziwienia, jakie wywołał w niej 
mój wygląd. 

— Celestyna mi przecież mówiła... — 
zaczęła; ale nagle zmieniła ton i rzekła z 
wyrzutem; — To nieładnie z twei strony, 
Lorno... 4 

W jei głosie dała się słyszeć jakaś nuta 
która wywołała łzy w mych oczach. Gdy 
bym miała czas. byłabym poprosiła ją o 
przebaczenie i pobiegła do swego pokoiku, 
aby się znowu przebrać w nowa suknię. 
Ale właśnie w tej chwili, gdy to zamierza 
łam uczynić, weszła służąca i zameldowa 
ła: 

— Pan Lowen! 

Odwróciłam się szybko, aby otrzeć łzy 
z oczu, Nigdy nie wydawałam sie sama so 
bie tak niezręczna, jak właśnie w tej chwi 
li. Dałabym pół życia, aby być ubraną we 
wspaniałą suknię, która nieopatrznie zrzu 
citam 

Przedemną stał mężczyzna, który przed 
/sześcitt laty złożył jako włamywacz nocną 
wizytę w domu ciotki Anny, zaś wczorał 
wieczorem pytał mię o droge... 

(a. c. n.) 


Soczi 
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W labiryncie życia łódzkiego. 


De wiry na martwej toni tódzkieh interesów... 


Za jednym pomysłowym twórcą dąży tuzin naśladowców. 
A wszystko w myśl zasady: Aby żyć--aby źyć... 


Wysoce charakterystyczną cechą pe- 
wnych sfer społeczeństwa łódzkiego 
jest... subtelne powonienie, wrażliwe o- 
gromnie na atmosferę, pamijącą każdora- 
zowo w łódzkim światku drobnych inte- 
resów... 


SUBTELNE NOSKI. 


Niech tylko z iakiejkotwiek strony po 
wieje lekki zefirek, pomyślny dła takiej 
lub owakiej dziedziny zarobkowania, 


, wnet typowy łódzki człowiek interesu 


wciąga wytrawnym nosem zapach nowej 
„konjimktury* |, niewiele się namyślając, 
rzuca się na łeb, na szyję w nowo wytwo 
rzomy w rzece geszeftów, łódzkich wir... 


PREMJOWA SPRZEDAŻ. 

Wirów takich powstaje w Łodzi spo- 
ro, co pewien czas jakiś nowy... Jednym 
z nich, niedawno powstałym, jest t. zw.3 
„premjowa sprzedaż“ — dosyć oryginal- 
ny, a przedewszystkiem — pomysľtowy_ł 
celowy sposób werbowania klientów. 

Sposób ten zapoczątkowała w Łodzi 
jedna z miejscowych fabryk czekolady i 
osiąga snać niezgorsze rezultaty. Dowo- 
dem służyć może fakt, że fabryka znala- 
zła już licznych naśladowców, dążących 
w mwiiej hib więcej udolny sposób ślada- 
mi swego pierwowzoru. 

Węszące nowe źródła dochodu nosy 
merkantylistów łódzkich odnośnego typu 
zwąchały nową koniunkturę i nowy spo 
sób działania, w mig więc jawią się, jak 
grzyby po deszćłu, liczne ekspozytury 
nowego „przemysłu”... 


"MAŁE RYBKI PODĄŻAJĄ ŚLADEM 
LEWIATANÓW. 

Na wielu ulicach naszego miasta mno- 
ża się w wystawach pomniejszych cukie- 
renek I sklepów ze słodyczami napisy, 
oznajmiaiące © „premiowej sprzedaży“ 
bomb czekoładowych, ciastek i t. p. obje- 
któw, zawierających w słodkiem swem 
wnętrzu bony na premie w postaci rozma 
itych przedmiotów, 

Napisy krzyczą do przechodniów wo- 
łowemi literami, stanowiące premie — 
przedmioty — umieszczane dła przynęty 
na wystawie — mamia niemniej swą war- 
tościowością i w ten sposób liczni produ- 
cenci artykułów „łakomej” potrzeby znal 
dują swoista drogę do kieszeni nabyw- 
CÓW.» 


MNOŻĄ SIE „EKSPOZYTURY* NOWE. 
GO „PRZEMYSŁU... 

Na ulicy Konstantynowskiej tłoczy się 
publiczka przed wystawowem oknem cu- 
kierenki, sprzedającej w ten sposób „bom 
by czekoladowe“, w górnej częśc! Piotr- 
kowskiej zastosowała znów inna tea sam 
trick reklamowy. 


ZASADNICZO W PORZĄDKU, ALE.. 
Zasadniczo objaw ten ne zawiera nie 
użemnego. Jest on zupełnie zrozumiały, 
zwłaszcza jeżeli spojrzymy nań z punktu 
widzenia obecnego letargu, panującego 
we wszelkiej dziedzinie, w której rolę 
odgrywa gotówka.. Przecież mie dziw, że 
ludzie imają się wszelkich możliwych 
sposobów, aby wzniecić ruch na obecnie 
tak gładkiej, ospałej powierzchni, nawet 
naidrobniejszych interesów. 

Pozatem tak zwana amerykanizacja 
sposobów -zbytu i reklamy już dawno w 
całym Świecie dowiodła swej racji bytu 
w każdej dziedzinie handlu i przemysłu, 
czemu więc nie miałaby i w Łodzi zapu- 
szczać korzeni... 


ROBI SIĘ W ŁODZI, CO SIĘ TYLKO 

DAJE, „ABY ŻYĆ — ABY ŻYĆ*.. 

I wszystko jest w porządku, dopóki 
ta robofa trzyma się w szrankach, prze- 
pisanych przez obyczajowość i rzetelność 
kupiecką. Któż jednak nie wie, że często 
wszelki mmiej lub wiecej masowy objaw, 
zmierzający forsownie do zdobywania 


mamony, ma gracie łódzkim poza granl- 
ce te wykracza... 

Miejmy nadzieję, że w tym wypadku 
tak nie będzie, że osławiony typ łódziie- 
go geszefclarczyka nie wykroczy poza 
ramy za któremi czeka prokurator. 

(faun), 


Humor zagraniczny. 


Matka: — Ja również ulegając kaprysom mody, wdziewam jutro buty. 


Córka: — Czy kupujesz? 
Matka: — Ee, skądże! 


Pożyczę od ojca, 


modyfikowany wehiku? kmiotka z Brzezin 


wzbudził ciekawość tłumu i... policji. 
Tragiczna farsa z kołem samochodowem. ; 


Przed kilku dniami Jan Wieluch 
wieśniak z Krokwi, idąc do Brzezin zna- 
lazł na drodze zgubione przez jakiegoś 
szofera 

$ koto samochodowe. 
Ucieszony tem kmiotek schował je pod 
siano, a przybywszy do Brzezin nie oddał 
je policji jeno po załatwieniu swych inte- 
resów 
zawłózł do domu. 

— Coby z tego zrobić? — deliberował 
nad tem. 

Po długich rozważaniach postanowił 
zrobić z koła tego 

rower dla swego syna. 
Ale zacna jego połowica odmówiła go od 
tej myśli. 

— Poco chłopakowi takie grube koło? 
Lepiej będzie, jeżeli damy to koło do 
bryki. W mieście są takie karety na gu- 
mach, dlaczego my nie możemy tak samo 

Jeździć na gumach? 
Toż to będzie uciecha dla nas, a dła na- 
szych znajomych zazdrość! 

— Może i baba ma słuszność — my- 
Ślał sobie nasz gospodarz. 

Wyjął tedy koło stare z bryczki i na 
to miejsce 

"wsadził znalezione. 
Nadeszła niedziela. 
Rodzina Wieluchów wybrała się zmo 


dyfikowanym wehikułem do kościoła w 

Brzezinach. Pojawienie się 
osobilwego powozu 

wzbudziło w idących do kościoła wielkie 

zainteresowanie, to też wkrótce przyby= 

ła policja, aby zobaczyć, co się stało po- 

wodem tak licznego zbiegowiska. 

I oto krótko trwała radość naszych 
chłopków, gdyż po zbadaniu policjant ka- 
zał 

zdjąć koło 
i zanieść je na posterunek, bowiem w mię 
dzyczasie prawdziwy właściciel koła 
zgłosił swą zgubę. 

Oprócz tego Jana Wielucha 

pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej za nieoddanie cudzej własności. 


—:0: 


SKRZYDŁO WIATRAKA W ROLI MOR 
DERCY. 


` Zabity parobek. 


W Olechowie pod Łodzią skrzydło wia 
traka zabiło zatrudnionego u młynarza 
8-letniego parobka, niejakiego Por 

Nieszczęśliwy chłopak chciał puścić w 
ruch młyn, atoli podsunął się zbyt blisko 
pod skrzydła, które uderzyły go tak silnie 
że Poruta padł trupem na miejscu. 


ted 


ZAMIAST FELJETONU. 


Kobieta i ozzędnofi 


Niedawno odbył się zma. rabinów “w. 

farszawie który zakończy! się szeregiem | 
uchwał. Wśród nich najbardziej nas inbere 
sułąca postanawia wydanie odezwy do ko 
biet oczywista żydowskich, by nie nczę- 
szczały na dancingi i w wymaganiach 
swych w stosunku do mężów były więcej 
nmiarkowane w obeczych krytycznych 
czasach. 

Panuje oddawna opinie e rabinach, że 
są mądrzy, co znajduje potwierdzenie w 
przytoczonej nołrwałe, szczezólnie zań w 
Tej jej części. w której rabini wzywają ko- 
biety do umiarkowania w wymaganiach, 
nadwyrężających kieszenie meżowskie. 

Na ten temat w dzisiejszych czasach nie 
można dowcipkować we frywolnvch fefie 
tonikach i pełnych łatwych dowolpów lm 
pietach kabaretowych. 

Nadwyrężanie klespemi meżowskich 
przestało być dramatem głowy domn, jest 
natomiast nieledwie klęska społeczna. 

„Obecne krytyczne czasy”, fak powia- 
dą zjazd rabinów, nie uczyniły najmniej- 
szej szkody strojom płci nadobnej, przeciw 
nie, pozwoliły na rozszerzenie olbrzymiej, 
wielomiljonowej armii niewolnic mody. 

Gdy tak zwani „paskarze* wojenni i po. 
wojenni w dniach kryzysn potrafili natych 
miast wyzbyć się przyzwyczajeń zbyt ko 
sztownych, licząc się ze smutna rzeczywis 
tości. z którą się codziennie stykają, to 
żony ich į córki nie ustąpiły ani na krok. 

Nigdy na ulicach naszego miasta nie wi 
dziano na ramionach kobiet tylu futer i ta- 
kich futer... Nigdy nie widziano takich 
„skrommych* (wyrażenie techniczne szwa 
czek), ale drogich sukien i takich sukien. 

O kobietach-żydówkach wośno mówić 
rabinom, my zaś mamy na myt kobieto 
obywałelkę, na której cześć tyle już pisk: 
nych poezyj napisano. 

Ta sama kobieta, która otrafiła w do 
bie klęski narodowej bndzić bohaterstwo 
w mężach swych. braciach 1 synach, dziś 
nie umie, czy nie chce wyrzec się kosi 
mostek w strojach. 

Gdybyż suknia dzisiełszej kobiety, 
gdybyż wydatki na palęcze pończoszki i 
złociste pantofelki miały na celu podniesie 
nie estetyki stroju, to możnaby ostatecznie 
pewną rozrzutność zwalić na karb wyszu 
kanego gustu. Nie trzeba jednak przyta- 
czać przykładów, bo wszyscy wiemy, Że 
chodzi o zgoła co innego. 

Wiem, że refleksłe na temat oszczędno 
ści w strojach kobiecych odniosa takt sam 
skutek, jak odezwa rabinów, to znaczy, że 
nie odniosą skutku żadnego. 


KN SSA E EE ESE, 


W zimowej stolicy Polski. 


Kto z łodzian bawi obec- 
nie w Zakopanem? 


Breddi Helena i Burzyner J. — Morskie 
Oko, Chawłowska Aniela — Sanato, Dan 
cygier Bronisław — Morskie Oko. Eisner 
Lea — Dworek, Elsenbram Katarzyna — 
Cz. Dwór, Ekert Maks i Goldberg Henryk 
— Morskie Oko, inż. Folegreber Jan — 
Borek, Heinz Lidja i Hirsch Maks — Marja 
Kreutscher Herta — Cz. Dwór. Konowa 
Eugenia — Paryżanka, Lewandowski Mi- 
ron — Sielanka. Minster Jakób —- Maria, 
Ramisch Gizela — Cz. Dwór, dyr. Ring 
Jan z żoną — Oaza. Rozen R. — Cz. Dwór 
Szdicht Alsz z żoną Cz. Dwór. Szlagman 
Józef — Złotogłów, Steigert Małgorzata 
Cz. Dwór, Wagner Aleksander — -Cz. 
Dwór, Woźnicki Tadeusz — Warszawian 
ka, Zandberg Izrael — Dworek. Zabąge- 
równa Irena — Łada, Zytberszłajn Felicja 
z córką — Orawa. Żegota Franciszek — 
Orcio, Żurecki Stanisław — Mania. 


—— 


Organizm ludzki jest doskonatem podło 
żem do bytowania najrozmaitszych obcych 
ustrojów. Całe masy takich obcych ustro 
jów, rnikroskopijnej wielkości żyja w na 
szym przewodzie pokarmowym, mio czy- 
niac nam większej szkody. Czasem jednak 
nałazd drobnoustrojów chorobotwórczych 
wywołuje ciężkie nieraz. t. zw. mfekcyjne 
choroby. Czasem znów ustroje obce, pa- 
sożytując zwłaszcza w przewodzie pokar 
mowym dochodzić mwoga do pokaźnych bar 
dzo rozmiarów, fak tasłemiec (bothrłoce- 
halus latus). dorastający 14 mtr, 1 wiecej. 


GLISTA I SPOSÓB JEJ ROZMNAŻANIA. 

Jedny z najczęstszych może pasożytów 
przewodu pokarmowego człowieka jest 
tlista ludzka (ascaris lumbricośdes). Jest to 
pasożyt kształtu wrzectonowatezo. wydłu 
żonego, barwy blądo-różowej. 

Samiczka dochodzi do długości 40 cm. 
samiec jest mniej więcej o połowe mniej- 
szy. Robak ten pasożytuje przeważnie u 
dzieci, choć nierzadko i u dorosłych spot- 
kać go można, a przenosi się przez jaja, 
których wielkość wynosi 0,05 mrm, Jedna 
samiczka znosi przeciętnie do 60 milionów 
(i więcej) jaj, które w odchodach wydosta 
ją się nazewnątrz. Zapłodnione jajd, które 
wydosłały się w odchodach nazewnątrz, 
sa bardzo odporne na wpływy atmosiery- 
czne i latami całemi mogą leżeć, czekajac 
na sposobność dostania ste do przewodu 
pokarmowego człowieka, 

Dzieci, pełzałąc na czworakach po zie 
mi į podłodze „zbierają“ takie jaja i poły- 
kają z pokarmem, Czasem znów zjeść je 
można z riedość dokładnie oczyszczonemi 


WĘDRÓWKI PO CIELE LUDZKIEM. 

Wykłóte z jaja larwy odbywają w orra 
niźmie ludzkim specjalną wędrówkę przed 
przeobrażeniem się w dorostego pasożyta. 
Mianowicie larwa przebiła ścianke jelita i 
dostaie się do watroby, nastepnie znajduje 
mv ia w płucach. skad przez tchawice | 
przetyk wędruje do żołądka, a nastepnie 
to jelit. gdzie inż przeobraża sie w doros- 
pgo pasożyta, Jasnem jest. że ła cała wẹ- 
Irówka, zwłaszcza o ile ją odbywa więk 
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LEKCEWAŻONE NIEBEZPIECZENSTWO. 


LUDZKIE PASOŻYTY. 


Nieprzyjemni lokatorzy naszego organizmu. 


sza ilość larw, odbija się szkodłtwie na a 
tym orzaniźmie chorego. 


CO STWIERDZA OBECNOŚĆ PASO- 
ŻYTÓW. 


Ten pęd do wędrowania jest bardzo 
charakterystyczny dla glist i to nawet dla 


dorosłych. Często bowiem dorosłe osob- 
niki, zwłaszcza jeżeil znajdują się w wię- 
kszej ilości wędrują po całym organiźmie, 
dostają słę do jam nosowych, do prze- 
wodu łzawego (łączącego oko z nosem), 
często również do tchawicy lub do prze- 
wodu żółciowego, który zatykają, a przez 


kj 


Tym, co mają wiecznie „ptaszki w głowie”, redakcja „Łódzk. Echa 
Wieczornego" proponuje powyższe, najnowsze modele kapeluszy. 


Mytwomy „nataradia w geńtymentalnym walczyku 


„odpiął” pięknej iady cudny sznur pereł. 


W londyńskim pałacu lorda Jorkshire, 
jednego z arystokratów angielskich, odbył 
się przed kilku dniami 

wspaniały bal maskowy. ` 
który zaszczyciła swoją obecnością elita 
życia towarzyskiego Londynu. Między in 
nymi ogólna uwage zwróciła piekna lady 
Crawford, której olśniewająca szyja 
ozdobiona 

cudnym sznurem pereł. 

bardzo szlachetnego blasku i znacznej wiel 
kości. Rozpoczęty się tańce, a lady puściła 
się w wir sentymentalnego walczyka z pe 
waym 

wytwornym „maharadża*. 

Po skończeniu walca „maharadża“ ulof 
nił się jak kamfora. Dopiero wówczas za- 


uważyła lady z przerażeniem 
brak peret. 

Zaalarmowano służbę i policje. obsadzo 
no wszystkie wejścia, ale napróżno, Zda- 
wato się, że perły przepadły na zawsze. 
Tymczasem wczorał ziawił sie u 

pewnego jubilera 4 
w Dublinie jakiś jegomość, proponujący ku 
pno wspanialych perel. Kupcowi wydał się 
ów klient mocno podeirzany, to też 
kazał go aresztować. 

Okazało się, że przyaresztowany żest 0- 
wym „zręcznym“ maharadżą. który deli- 
katnie skradł perły. 

Uradowaną arystokratka 
wypłaciła za odnalezienie pereł znaczne 
wynagrodzenie, 


7 . Św, 8 


uniemożliwienie odpływu żółci wywołują 


żółtaczkę. 


Te wędrówki glist są dosyć rzadkie, 
najczęściej bowiem obecność ich w: je- 
litach poważniejszych objawów nie wy- 
wołuje; czasem obecność ich objawia słę 
ogólnóm osłableniem, anemią, boleściami 
w okolicy brzusznej, Ślinotokiem, swędze 
niem nosa i oczu. Objaw to bardzo cha- 
rakterystyczny, a stojący prawdopodob- 
nie w związku z wydzielanemi przez te 
pasożyty substancjami trującemi. W nie 
których wypadkach obecność tych pa- 
sożytów powoduje częste rozwolnienia, 
to znów, drażniąc błonę śluzową, dostają 
się do żołądka i wywołują silne wymioty. 


USUNIĘCIE NIEPOŻĄDANYCH GOŚCI 

Naogół jednak tylko kompleks wyli- 
czonych objawów może nasunąć podej- 
rzenie o obecności pasożytów. Rozpo- 
znanie jednak opiera się li tylko na stwier 
dzeniu jaj w kale (t) i jest to jednyny i naj 
pewniejszy dowód. Stwierdzenie tego 
faktu ułatwia nieraz znalezienie robaków, 
które czasami wyłażą, zwłaszcza pod- 
czas sni 

W razie dodatniego wyniku badania 
lekarz przystępuje natychmiast do zabie- 
gów mających na celu usunięcie pasoży- 
tów. Środków mamy na to cały szereg 
(Santonina, Thymol i w. in.). Bardzo jed 
nak należy być ostrożnym z dozowaniem 
tych leków, bowiem są one w większych 
ilościach trujące i dla człowieka, wywołu 
jąc wówczas ciężkie objawy zatrucia. 
Przy odpowiedniej jednak ostrożności i 
przestrzeganiu wskazań lekarza udaje 
się we wszystkich (prawie) wypadkach 
usunać nieproszonych gości. 


Tępienie złodziei 
kolejowych. 


Z Warszawy donoszą: 

Od dłuższego czasu banda złodziet ko 
lejowych dokonywała śmiałych napadów 

na pociągi towarowe. zdążałące do War- 
SR od strony Skierniewic. 

Złodzieje wskakiwali w biezu do pocią 
sów. otwierali wagony i wyrzucali pacz- 
ki. Wczoraj służba kolejowa zauważyła, że 
złodzieje wyrzucają z wagonu pociągu nr. 
61 od strony Krakowa zwoje skór. Zawia- 
domiono policię. która rozpoczęła pościg 
za mciekalącymi złodziejami. strzelając w 
ciemna przestrzeń, Ujeto dwóch złodziei 
z pod Warszawy, którzy w obawie przed 
strzałami rzucili się na ziemię. Sa to: Jó- 
zef Olak i Stanisław Fudała. x 
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MOAR ZASZCZENKO. 


Pijany i hamulec. 


Właściwie powodem wszystkich a- 
wantur było to, że Wołodek Bokow pod- 
pił sobie. Był podchmelowy. Gdyby sie 
to, spokojnieby siedział i awantur nie 
wyprawiał. 

Wódka mu rozum pokręciła, w głowie 
rodziły mu się dzikie pomysły, a przede- 
wszystkiętm postanowił przed jadącymi z 
nim w pociągu chełpić się. 


Jaki on człowiek? Czy wiedzą, z 
kim jadą? Jemu wszystko wolno. Nawet 
sąd ludowy krzywdy mu nie uczyni, lecz 
bronić będzie, gdyby zaszła potrzeba. 
Czemu? Bo jest ze znakomitego rodu; 
już jego dziad był pastuchem, a matka 
była prostą sobie proletarjatką.. 


I tak w koło miły Wołodek Bokow 
miele językiem. 

Nie zważa, czy go słuchają Inni, mó- 
wi do swego towarzysza podróży, sie- 
dzącego naprzeciw. 

Ma on watę w uszach, jest ubrany 
czysto i schludnie, nawet zdradza pewien 
dobrobyt. 

Człowiek ten powiada mu: 

— Jeno tak dalej paplaj, a zobaczysz, 
że na najbliższej stacji wpakuje cię do 
KOZY. 

Wołodek Bokow nie dał się. 

— Co? Ty obrażasz mnie za pocho- 
dzenie - proletarjackie! Ciebie zniewa 
świadomość mojej godności! Ty burżuju, 
każdej chwili mogą cię zamknąć, ałe 
imie, jako proletarjusza z dziada pra- 
dziada, nikt się nie dotknie. Mogę doka- 
zywać co chcę, zawsze mis ąd przyzna 
okoliczności łagodzące... 

Wypił za dużo, był pijany, jego cheł- 
pliwość stawała się coraz większa. 

Mówił coraz głośniej i wymachiwał rę 
koma coraz zapalczywiej. 

Znaleźli się tacy, którzy go podbech- 
tywali. 

Jakiś obywatel, posiadacz modrego 
kabatu i dziurawego kaplusze, któremu z 
twarzy patrzyła złośliwość orangutena, 
mówi; 


— A wiesz, obywatelu co? Rozbij je- 
no to okno, a zobączymy, czy cię wezmą, 
czy tu zostawią... Albo lepiej, że pociag- 
niesz za ten sznur i zatrzymasz pociąg. 
Ot, widzisz,t m jest hamulec. 

Wołodek patrzy i pyta: 

— Gdzie mam chwytać, ty pasoży- 
cle? 

Obywatel w modrym kapeluszu rzecz 
wyjaśnia: 

— Ot, tu. 

Pań z watą w uszach prowokatora 
skarcił i inni jadący okazywali mu nieza- 
dowolenie. 

Ale Wołodek Bokow wstał odważnie, 
chwycił za rękojeść i pociągnął... 

Wszyscy oniemieli. 

W całym «przedziale „zapanowała ci- 
Sza. Było słychać regularne stuknięcia 
kół. 

Obywatel w modrym 
straszył się także. 

— E, bałwan! Pociąg nasz istotnie za 
trzymał... 

Dopiero po tych słowach wszyscy po 
dróżni powstali z miejsc. 

Obywatel w modrym kabacie usito- 
wał wyjść na ganek, ale go podróżni za- 
trzymali. 

Pan z watą w uszach 
czeć: 


kabacie prze- 


począł krzy- 


— To jest łajdactwo. Pociąg musi się 
zatrzymać. Tym sposobem uniemożliwia 
się komunikację... Będzie śledztwo, nastą: 
pi opóźnienie... 

— I tak już wyjechaliśmy z opóźnie- 
niem, — dodał ktoś z towarzyszy podró- 
ży.. Będą nas wszystkich przesłuchi- 
wali... Wołodko "xow trochę się za- 
trwożył i począł krzyczeć: 

— Trzymajcie tego w modrym kaba- 
cie. On mnie namówił. Jeżeli siedzieć 
będę, niech siedzi ze mną razem... 

Powstało zamieszanie, ale pociąg jat 
koś nie zwalniał biegu i nie zatrzymy- 
wał się. 

Przecież tak odrazu nie może się za~ 
trzymać . Jest to wprawdzie pociąg o- 
sobowy, ale mimo to ujdzie z wiorstę, za- 
mim stę zatrzymia. A może są szyny Wil- 
gotne, no i inne jeszcze powody... 

Pociąg ujechał jedną, drugą wiorstę... 
i ani myśli stanąć. 

Pan z watą w uszach zakonkludował: 

— Widocznie hamulec zepstity. 

Wołodek wyprostował się i rzekł: 

— Co, czy nieprawda? Nic mi nie zre 
bią... 

Na stacji najbliższej wyszedł na dach 
i w świeżem powietrzu wytrzeźwiał. 


— 


| 


ic cc zm 


GG 
` 


ża MEW 


Krewna białej klawiaturze fortepianu. 


„(ONTKIE ECHO WIECZORNE” — Guia H lutego 1926 rot 


oniercię Nałcj Zakonnicy ze szczerego ziola. 


Ofiarował Liijanie Gish jeden z jej anonimo- 
wych wielbicieli. 


Jedną z naflepszych artystek kinowych 
świata jest znana pełna wdzięku Liliana 
Gish, której kreacja w 

„Białej zakonnicy” 
rozniosła po całym Świecie slawe łej na- 
zwiska, Zwłaszcza w Ameryce cieszy się 
o. Gish istnem uwielbieniem. Znalazło to 
swój- wyraz w ten sposób: P. Gish bawiła 
niedawno w Los Angelos na kilkutygod- 
niowych wywczasach. 

Pewnego razm, wróciwszy do hotelu po 
qhiższet przechadzce, ujrzała na stolo 

jakiś pakunek. 

Otworzyła go I ujrzała ku swemu nie 
wymownemt zdumieniu swój autoportret 
rześbiarski w roli „Białej zakonnicy”. Po- 
sag jest 

ze złota 


1 odznacza się niezwykłe sziachetną robo- 
tą cvzelatorską. Wysoki jest na 40 cm i 
waży 9 kig. A zatem dar wspaniały za- 
równo pod względem artystycznym, jak i 
materialnym, Do daru dolaczony był na- 
stępujący list: „Proszę przyjąć ten ‚skrom 
ny“ dar od mięznanego wielbiciela. Wspa 
miałem odtworzeniem „Białej zakonnicy” 
wzbudziłaś pani w mem Serc - 
najczystsze 1 nałpieknieisze uczucła. 
Ja, który dotychczas wierzyłem tylko 
w wartość rzeczy realnych i konkretnych 
korze się obecnie dzięki pani przed maje- 
statem duszy ludzkiej". Liliana Gish była 
do głębi wzruszona į wstrząśnieta tym 
niezwykłym hołdem. 
Tak informują dzienniki amerykańskie, 


——0: 


Pijana miss w kostlumie kąpielowym 


zażywała przejażdżki samochodowej na ulicach 
Waszyngtonu. 


'W Waszyngtonie połicja przytrzymała 
auto. w chwili, gdy to uderzyło w latarnię. 
Jak się okazało, pasażerami był niejaki 
John Hoffmann, oraz 19-letnia miss Benita 
Kenniston, ubrana tylko w jaskrawy ko- 
stim kąpielowy i pyjame. Młoda pana, 
uczenica liceum z Toledo. była komplet- 
nie nietrzeźwa. 


Jak się okazało. osóbkę te, która „z nu 
dów* przybyła do stolicy, upojono w jed 
nem z poselstw waszyngtońskich. którego 
nazwę policja dyskretnie przemiłcza. Jak 
wiadomo, poselstwa na zasadzie prawa eks 
ferytorjałności są jedynemi rmiejscamj w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie można mieć 
zasoby alkoholu. 


Niektórzy widzą w Iokach Jackie Coogana wasy Samsona. 


Nie chcę być chłopczykiem, lecz dorosłym mężczyzna! 
Młodociany artysta filmowy postanowił obciąć swą czuprynę. 


Kiedy zapytano raz Janningsa, kogo u- 
waża za najlepszego aktora filmowego, od 
rzek! słanowczo: Jackie Coogana. 

Ten rozkoszny malec dochodzi z naj- 
większą łatwością do tego, co inni osiągać 
muszą drogą żmudnej, uciążliwej pracy. 
Jak wiadomo, Jackie Coogan jest gw- 
nym „starem“ wytwórni „Metro-Gołwyn- 
Mayer“ w Holywood. Obecnie powziął 11 
tetni matet 

stanowcze postanowienle, 

Oświadczył mianowicie rodzicom į dy 
rekcj! filmowej, że pragnie zostać 

dorosłym meżczyzna. 

Aby fo osiągnąć. postanowił malec po- 
święcić 


-15-tu. białych i 


swe urocze tok? 
i postrzyc się calkiem krótko. Nie nie wskó 
raty perswazie tych. którzy widza w tych 
lokach coś z włosów Samsona, zanim je u 
clęła Daltta. Młodociany jednak król ekra 
nu mimo, że liczy tyłko 

11 fat | ma wysokości 4 stony. 

posiada już bardzo energiczna wole. „Nie 
chcę być cłopczykiern — oświadczył — 
lecz dorosłym mężczyzna”. Ostatninr obra 
zem. w którym wystapla jeszcze loki Ja- 
ckie Coogana. sa 

„Stare Ubranła", $ 
(„Old Clothes“). Obraz ten odnióst w Ame 
ryce ogromie powodzenie. 


5-u murzynów 


założyło szajkę „Syczących Węży*. 
Policja waszyngtońska uporała się z nią szybko. 


W stanie amerykańskim Waszyngton 
sdarzały się od dwn miesięcy ustawiczne 
wypadki kradzieży, 
a nawet mordów. Policja odrazu spostrze 
gla, że idzie ttrtaj o poczynania jakiejś do- 
skonale zereanizowanej szajki, wszałkie 
jednak próby iej wyśledzenia pełzły długo 
na niczem. Przypadkiem tylko udało się 
sprawę tę wyświetlić. Mianowicie w re 
ce policji wpadł 
pewien recydywista, 
n którego, znaleziono list następującej fre- 
ści: Do „Syczacego Węża“ A. Badź jutro 
w domu mistra“. List ten zaintrygował mo 
sno poficię. 
Aresztowany nie chciał zrazu żadną mia 


ra zdradzić tajemnicy, Udało sie jednak 
wreszcie zeń wydobyć, iż należał on do 
szajki t. zw. 
„Srvczących Weęży*, 
która obejmowała 20 członków. oznaczo- 
nych literami alfabetu. Członkowie. bojąc 
się zdrady, nie znali swoich nazwisk, ł po 
slugiwali się tylko okre$ieniem „Syczący 
wąż A“, „Syczący wąż B.“ Punktem ope 
racyjnym tej niebezpiecznej szajki. do któ 
rej należało 15 białych i 5 murzynów, 
było miasto Waszyngton, 

Dzięki odpowiednim informacjom „Wę 
ża A" udało się wiąć prawie wszystkich in 
nych członków szafki. 


Kwiaty z gumy. 
Pachną i wyglądają, jak żywe. 


Bukiecik w butonierce bluzki albo pła 
szcza jest ozdobą, ulubioną przez panie w 
obecnym sezonie zimowym. Ale kwiaty 
naturalne są za drogie i zanadto nieprak- 
tyczne. Więdną tak szybko, że bardzo 
rychło czynią wrażenie niepiękne. 

Używa się więc kwiatów sztucznych, 
a zwłaszcza gumowych, naślad h 
do złudzenia prawdziwe. Fiołki. jakie się 
nosi są. w kształcie, kolorze i zapachu 
tak realistyczne, że nikt nie pozna imita- 


cii, choćby ich nawet dotkną? | oglądał 
zupełnie dokładnie. Każdy fiołek ma cha 
rakterystyczny żółty punkcik środkowy 
i każdy z delikatnie zwiniętych listków 
wykazuje delikatną siatkę linji, jak listek 
naturalny. 3 r 

Róże gumowe pachną tak pięknie i 
świeżo, wygladają tak naturalnie, jakby 
je co dopiero zerwano. Trzeba wiedzieć, 
że są gumowe, w przeciwnym bowiem 
razie niktby się na żem nie poznał 


Przykry skutek zbyt siinego akordu. 


Jednym z wybituiejsrych pianistów 
amerykańskich jest John Smith, którego 
specjalnością jest Beeihoven. Arżystę 
tego 

spotkało niedawno nieszczęście, 
które umiemożiiwi mu prawdopodobnie 
dalszą karjerę artystyczną. Smith wystą 
pił mianowicie z koacertem w Brokly- 
z Grając jedną z sonat Beeihovena, 


silułe uderzy! akord, 
że zranił się w wskazujący palec pra- 
wej ręki, Artysia jednak grat dalej, mti- 
mo, że 1 

palec zacząt broczyć. 
Sonafa ta była ostatnim numerem pro- 
gramu. Liczne i kwczne oklaski zmusiły 


r. a 


pianistę do kitku nsddafków. Po wyjłcy 
z estrady zobaczył artysta, 5e 

paliec siłnię brzmiał. 
Zawezwany lekarz przepisał odnosa 
okłady, ale następnego dra zaczęła mib 
rzmiewać cafa ręka. Konsyljum lekap 
skie stwierdziło, it 

idzie o zakażenie 
i zarządziło natychmiast operację. Ni | 
szczęście skończyło się ste na całej dto. 
ni, lecz tylko na owym pakn wskażują. 
cym. Nieszczęśliwy pianista jest więc 
pozbawiony możfłwości grania, 

Fachowcy jednak twierdzą, iż przy od. 
powiedniej wprawie będzie Smith mógł 
grać pozostałymi palcanń, 


Krałeczki sądowe. 


Kartka papiera 


wywołała szereg przykrych konsekwencyj. 


Pan Stefcło Szczepański, przemiły 
młodzian, zamieszkały przy ullcy My- 
śliwskiej 25, jest wielkim amatorem płci 
pięknej. 

I stało się kiedyś, 1ż oko jego padło na 
Kltoninę X mężatkę dość już leciwą, na 
tejże ulicy zamieszkałą. 


NA KAWALERCE. 

Zabrał się tedy z zapałem do nsidlenła 
podwiki. Antonina X znała dobrze Stef- 
cia Szczepańskiego, mimo to odniosła się 
z sympatią do jego zakusów., 

Pewnego razu spotkał ją na ulicy | za 
proponował wręcz, by udała się z nim do 
jego mieszkania zachwalając uroki ka- 
walerki. Pani Antonina nie dała się dhr- 
go prosić i po chwili znalazła się w „ja- 
skini“ wesołego kawalera. Na tkliwej po 
gawędce szybko zbiegł im czas, a gdy 
zapadł mrok, p. Antonina chciała odejść, 
młodzieniec rzucił się na nią i... zacna mę 
żatka nie reagowała bynajmniej a może 
zresztą nie chciała reagować. 

Rozstali się po północy, przedtem zaś 
Stefan Szczepański zapewnił wiarołom- 
ną żonę, iż mąż jej nie dowie się o 
niczem. 


PRZYJEMNA KARTECZKA. 

Po pewnym czasie spotkali się znowu, 
jednakże propozycja Stefana przyjęta zo- 
stała chłodno przez niewiastę. Wystar- 
czyło to, by w sercu ambitnego donżuana 
wzbudzić nienawiść do opornej. Postano 
wit zemścić się, powiadamiając męża o 
zdradzie małżonki. 

Wykoncypował tedy kartę anonimo- 
wą o treści nad wyraz ordynarnej, rysu- 
jąc także na niej obrazek mocno nieprzy 
zwoity. Kartę tę przylepił wieczorem na 
szybie mieszkania pp. X. Wezesnym ran 
kiem mąż pani Antoniny obudził się i doj- 
rzał kartę na szybie. Zdjął, przeczytał i 
pociemmjało- mu w oczach. Natychmiast 
obudził małżonkę. Nastąpiła scena wy- 
soce dramatyczna, albowiem spokojny 
zazwyczaj mąż zażądał od pani Antoni- 
ny wyjaśnień, przypuszczając słusznie, 
że musi oma znać autora anonimu. 


_ napisać parę zdań w celu porównania ich 


na abie kla 


Szlochając gorzko wyjawiła żona mg 
żowi szczegóły fatalnej wizyty w 4 
lerce Stefana Szczepańskiego. Mąż 
chłonąwszy jednak ze wzburzenia, ode] 
puścił wspaułałomyślnie połowicy jej 
przewinienie. 

Stefan Szczepański widrąc, że kawał 
lego nie odniósł zamierzonego sukcesu, 
trwał nadal w zamiarze skrzywdzenia pa: 
ni Antoniny. Okazja nadarzyła się wkrót- 
tce. 


ZEMSTA f KARA. 

Na jakiejś bocznej ulicy o zmroku ze: 
tknął się z dawną wspólniczką swego 
grzechu. Jak zwierz rzucił się na nią | 
zaczął okładać, pięściami. Przerażona 
śmiertelnte kobieta rzuciła się do uciec: 
czki, za nią zaś gnał Szczepański, krzy- 
cząc, że ją zabije, jak psa. 

Na wpół żywa ze zmęczenia i strachu 
wpadła do mieszkania jaklejś kumoszki, 
gdzie padła nieprzytomna, W krótce przy 
był, stroskany mąż, któremu, łkając go- 
rzko, opowiedziała pani Antonina o napa: 
dzie Szczepańskiego, prosząc by powia- 
domił o tem policję. Udali się istotnie do 
komisarjatu 13 P. P., gdzie okazan porno- 
graficzny dokument i zameldowlli o zaje 
ścin. Kemisarjat wdrożył dochodzenie, 
a następnie sporządzono Stefanowi Szcze 
pańskiemu protokół. 

W dniu onezdajszym stanął przed s 
dzią pokojnu 6-ego okregu panem Wie 
wrzyńskim. Sędzia kazał oskarżonemu 


z kartą pornograficzną. Antonina X ça 
ły czas gorzko płakała. Sąd po naradzie! 
skazał Stefana Szczepańskiego na 30 zł, 
grzywny, względnie 7 dni aresztu za por. 
bicie, od zarzutu zaś napisania kartki nied 


przyzwoitej zwolnił dla braku dowo- 
dów. Sza-wiot. 
RRESETREEŃ || 
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Wszystko dostać tam można. 
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JODIE FCHQ_WENZAWNE* — dnła 24 fytezo 1926 rofu. 


Drugi odczyt w Ł. IL S. 
„Organizacja P. W. w Polsce I zagranicą” 


Pierwszy odczyt wygłoszony przez 
Dr. Rosenberga dia członków ŁKS i jego 
sympatyków spotkał się z ogólnem uzna- 
niemi. 

W czwartek 25 b. m. odbędzie się 
drugi z kolel odczyt wygłoszony przez 
p. kpt Torunia o „Organizacji Przyspo- 


sobienia Wołskowego w Polsce i Zagra- 
nicą”. 

Sam temat jak t prelegent zapewniają 
iż niewielka sala ŁKS zapełni się słucha 
czami, tem bardziej, iż wejście na te od- 
czyty jest bezpłatne. 

Początek o godz. 7.30 w. 


Pierwszy występ lekkoatletów Ł. K. S. 


Odbędzie się w Szkole Realnej Zgromadzenia Kupców. 


W sobotę dn. 27 b. m. zgodnie z za- 
powiedzianym programem, odbędą się 
a sali pierwsze zawody lekkoatlety- 
tzne członków ŁKS. 
Impreza ta rozpocznie się o godz. 
430 po poł. w Szkole Realnej Zgrom. 


Kupców przy ul. Narutowicza 68. W pro 
gramie przewidziany jest mecz w piłkę 
siatkową, a następnie skoki z miejsca i z 
rozbiegu dla pań i panów. 

Pierwsza ta knpreza budzi zrozumia 
łe zainteresowanie. K. 


Pierwsze posiedzenie kierowników ży sportowego na Górnym Slasku. 


Utworzenie Rady Sportowej. 


W Katowicach, odbyło się pierwsze 
posiedzenie kierowników życia sporto- 
wego na Górnym Śląsku, w cel zorga- 
nizowania Rady Sportowej na wojewódz 
two śląskie. 

Z wyłlątkiem  przedstawicieła „piłki 
nożnej” wszyscy zebrani wypowiedzieli 
słę za konieczną potrzebą zorganizowa- 
mia „Rady Sportowej". Przedstawiciel 
GZOPN oświadczył, że z powodu osò- 
bistych nie może współpracować w tej 
„Radzie Sportowej" | zaznaczył, że za- 
rząd GZOPN, nie mając zaufania do 
ezłonka zarządu ZZ red. Nogaja, wysto 
sowat do ZZ pismo, celem odwołania go 
s tego stanowiska. W zwłązku z tem 
uchwalili zebranl wyrazić p. Nogajowi 
swoje vctim ulności i przesłać je rów- 
uięż do ZZ. 

Obradom przewodniczył prof. Ham- 
burger przedstawiciel Zwłązku Soko- 


łów. Tymczasowy sekretarjat „Rady 
Sportowej* woj. śląskiego, mieści się w 
Katowicach, ul. Opolska 4, p. Nogaj. 

Celem uzupełnienia Rady Sportowej 
uchwalono wystosować do centralnych 
związków sportowych pisma, by ci de- 
legowali swych przedstawicieli do „Ra- 
dy Sportowej“. 

Program działania Rady Sportowej“ 
woj. śląskiego objęty będzie regulami- 
nem, który z ważniejszych spraw ma 
przewidywać: a) reprezentowanie spor- 
tu wobec władz, b) wproszczenia adminl- 
stracyjne zwłązków | klubów sporto- 
wych, c) budowa I zarząd „Stadjonu', d) 
zarząd wszelkiemi państwowemi I ko- 
munalnemi urządzeniami  sportowemi 
(hale gimnastyczne, -tory saneczkowe, 
hołska itd.) e) wydawanie biuletynu spor 
towego itd. 


idealny sport--czy ukryta agitacja? 


Czerwone drużyny piłkarskie ruchomem gniazdem 
propagandy zagranicą. 


Moskiewska „Roboczaja Gazeta“ u- 
rządziła w ostatnich dniach ciekawą an- 
kietę na temat: „Czy wolno utrzymy= 
wać stosunki ze sportowcami burżuazyj- 
nemi“ 

„Roboczaja Gazeta“ zaznacza, że 
odwiedzanie krajów zagranicznych 
przez sportowców rosyjskich ma pierw- 
szorzędne znaczenie agitacyjne. Oświad 
czali to też często rozmaici przywódcy 
partil komunistycznej oraz członkowie 
rządu. Również prasa reaguje zawsze 

bardzo żywg z okazji 

wyjazdów sportowców rosyjskich 


23 gemy tennisowe po 


zagranicę. Przywódcy sportu sowie- 
ckiego oświadczają się jednak przeciw 
nawiązywania stosunków ze sportowca- 
mi burżuazyjnymi. — „Roboczaja Ga- 
zeta“ protestuje przeciw podobnemu uj- 
mowaniu kwestji, gdyż w danych warun 
kach sytuacja sportu rosyjskiego była- 
by nie do ntrzymanła. Tam gdzie spor- 
towcy rosyjscy mogą zwyciężyć, powin 
ni oni to uczynić, gdyż zwycięstwo 

nad sportowcami burżnazyjnemi 
jest najlepszą agitacją dla republiki so- 
wieckiej. 


17.400 franków sztuka. 


Dochód z meazu Lenglen-Wiiis. 


Sensacyjny mecz tennisowy Leglen 
— Wills wygrany, jak wiadomo, przez 
Francuzkę 6:3; 8:6 przyniósł organiza- 
torom kolosalny dochód w sumie 400 ty- 
sięcy franków! 


Niepokonana tennisistka francuska od 
niosła nad miss Wills jeszcze jedno zwy 
cięstwo. Mianowicie w grach podwój- 
nych pań para Lenglen — Vlasto, poko- 
nała parę Wills — Constavlos 6:1, 6:4. 


Obroże ślubne zamiast obrączek. 


Symboliczna moda powstała w Angliji. 


W oknach jubilerów londyńskich nka- 
zały się w ostatnich dniach 
obroże ślubne, 
które wedle najnowszego kapryst mody 
anglosaskiej mają zastąpić obrączki. O- 
broże zrobione są ze złota i wyglądem 
swym 
przypominałą kajdany. 
Modę obroży ślubnych wprowadziła 
a z dzia ek  feministycznych, 
ss Dora Blattiield, która zakochawszy 
się na zabój w pewnym gentlemanie, 
zmieniła nagle swe dotychczasowe prze* 


konanie i oświadczyła na pożegnalnym 
meetingy, iż wyrzeka się emancypacji, 
albowiem największe szczęście znala- 
zła w miłości i chce być posłuszną 
niewolnicą swego męża. 
Na dowód zaś pokory włoży na 
szyję 


ebrożę ślubną 
ast obrączki. 

Miss Blattlieldi wygwizdano lecz mo 
da wprowadzona przez nią znalazła wie 
le zwolenniczek. 


Zycie ekonomiczne. 


Bi. T 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego polskiego. 

Za 100 złotych: Londyn 37.00, Ber- 
lin wypłaty na Poznań i Katowice 
52.86—53.14, na Warszawę 52.71—52.99, 
Gdańsk 65.67—65.83, aa Warszawę 65.54 
—%65.11, Praga 427.50. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Londyn. Nowy Jork 486 5-16 — 
4.88 1-4, Holandja 12.14, Francja 134.60, 
Belgia 107, Wiochy 121, Niemcy 20.42 1 
pół, Szwajcarja 25.26 7-8, Danja 18.70,5, 
Szwecja 18.17, Norwegja 22.40, Helsin- 
fors 193.05, Praga 164.15, Wiedeń 34.52, 
Warszawa 37.00. 

Paryż. Londyn 134.45, Nowy Jork 
21.66, Szwajcarja 532.50. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.306— 
123.614, 100 złotych 65.67+-65.83, czek 
na Londyn 25.21, teleraficzna wypłata 
na Londwm 25.21,5, na Warszawę 65.54— 
65.71, 100 dolarów 517.85—519.15. 

Zurych, Paryż 18,62, Londyn 25.27, 
Nowy Jork 5.19,5, Berlin 1.23.7, Wiedeń 


73.12, Budapeszt 0.72.7, Bukareszł 2.25, 
tendencja spokojna. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 
4.86 5-16, tendencja moona. Za 100 je- 
dnostek monetarnych: Paryż 3.632,5, Ber 
lin 23.80. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Nowy Jork, 23. 2. Bawełna. Dowóz 
do portów Atlantyku i Golfu 36.000, we- 
wnątrz kraju 21.000, do Angfji 22.000, na 
kontynent 2.900, loco 20.60, marzec 20.07 
—09, kwiecień 19.79, maj 19.51—53, H- 
piec18.90—91, sierpień 18—51, wrzesień 
18.27, październik 18.11, grudzień 17.75— 
76, styczeń 17.70. 

Nowy Oriean, 23. 2. — Bawełna. Lo- 
co 19.66, marzec 19.41, maj 18.93, lipiec 
18.87, październik 17.48, grudzień 17.44. 

Liverpool 23 2. — Bawełna. Zam- 
knięcie. Marzec 10.01, maj 9.94, lipiec 
9.85, październik 9,54. 4 

Brema, 23. 2. — Bawelna 21.81. 


—— 


x 


Na giełdzie zbożowej --- bez ruchu. 


Warszawa, 24, 2. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo-Towarowej w War- 
szawie za 100 kg. fr. stacja załadowania, 
w nawiasach fr. Warszawa. Żyto kon- 


gresowe (23), — (22), — (24), — Jeez- 
mień kongresowy brow. p-g próby 22, 
owies koagresowy zielony „Ligowo“ 25. 
Usposobienie spokojne. Obrót 265 fonn. 


Sytuacja walutowa poprawia się 


znacznie. 


Na rynku walutowym nastąpiło nara- 
zie pewne odprężenie, Onegdaj na giel- 
dzie było nieco mniejsze eS A 
niż w ub. tygodniu, Oczekiwać należy, że 
w miarę wpływania walut zagranicznych 
z eksportu. który w ub. miesiacu dał nad- 
wyżkę w kwocie 90,000.000 zł. popyt na 
waluty dia celów gospodarczych w więk- 
szej cześci bedzie można pokryć. 

Dnia 22 b. m. ti. w chwili załamania się 
ostatniej zwyżki podaż walut zagranicz- 
nych była bardzo poważna. W dniu tym 
Bank Polski zakupił w centrali i oddzia- 
łach walut zagranicznych na sume prze- 
szło 7.000.000 zł. Bank Polski w tymże 
dniu płacił za dolary po 7,95 zł. z rana, na 


Kącik dla pań. 


tomiast wskutek osłabienia kirsu — pò 
południu płacił tylko 7.90 zł. a 

Bawi w Warszawie p. Gardener, przed 
stawiciel Overseas Bank w sprawie uregu 
owania kredytów, przyznanych w swoim 
czasie „Kooprolnej*, Chodzi tutal o usto- 
sunkowanie sie wymienionego banku ati- 
zielskiego do „Kooprolnej* w związku z 
trudnościami płatniczemi tej instytucji. 

Pertraktacje o nową pożyczke w! su- 
mie 500.000. Ł dla polskiego; przemysłu cu 
krowniczego. o czem donosiliśmv w. za- 
przeszłym tygodniu dobiegają końca. Cała 
suma ma być wpłacona dnia 10 marca r .b. 
Pozwoli to cukrownictwu na poważniejsze 
rozwiniecie działalności. 


Podwiązka niegdyś --- a dziś. 


Moda współczesna staje sie teraz coraz 
bardziei niedyskretną, skróciła ona do te- 
go stopnia spódniczki kobiece, że tak in- 
tymny szczegół garderoby damskiej. jak 
podwiazka, staje się widocznym, Jak wia- 
domo w roku 1350 dowcipny król Edward 
IlI angielski, gdy bliska jego sercu hrabina 
Salisbury, zgubiła swą błękiimą podwiązkę 
co wywołało uśmiechy na twarzach obec- 
nych — ustanowił order podwłazki najwyż 
sze angielskie odznaczenie z dewiza: „Hon 
ny soit qui mal y pense“. 

Obecnie, gdy już 600 lat ubiezło od tej 
chwili. moda znowu anektuie dla siebie tę 
dewize. Przeklętym niech bedzie. kto so- 
bie coś złego pomyśli, gdy panie pokazują 
podwiązki. 

Rzecz prosta, że podwiazka taka dla 
wszystkich oczu dostępna, stałe sie przed- 
miotem luksusowym, Dobiera sie ją kolo- 
rem do sukni i bogato przyozdabia, Rozwi- 
da się cala nowa małąź przemysłu. dzięki 
modzie pokazywania podwiazek. Zwyk- 
łych gum, dawniej używanych na podwiąz 
ki. teraz już się nie sprzedaje. Obecnie pa 
sek gumy, powleczony jedwabiem, przy- 
branym jedwabnemi kwiatami. wyszywa 
ny paciorkami, ozdobiony błyvszczącemi 
klamrami | t. p. Bardzo modne sa girlandki 
z małych różyczek, Używa sie również ni 


„ które dawniej no 
szono na kapeluszach, obecnie odznaczają 
cych się kompletną prostotą, przeniosły 
się obecnie z głowy pod kolana. 


Obecnie widuie się podwiązki, które za 
liczyć można już do klejnotów. Na pod- 
wiazkach widnieją niekiedy złote lub srebr 
ne monogramy, wysadzane droziemi ka- 
mieniami. Oryginalnie przedstawia się rów 
nież jakaś dewiza właścicielki. wyryta na 
złote lub srebrnej płytce, zdobiącej pod 
wiązkę. 


KUPON zapasowy 


(zastępuje kupon Nr. x dnia 


Intego 1926 r.) 


DRUGIEJ POWIĘKSZONEJ 
PREMJI KARNAWAŁOWEJ 


uŁódzkiego Echa Wieczornego" 
której nagrody przedstawiają war- 
tość 1250 dolarów, a w szczęśliwym 
wypadku przynieść mogą 40000 dol. 


Imię. 
Nazwisko 


Adres 


Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 16 kuponów 

włażrć do operty E oddać da sdmiołatcwsii 

VŁódzk, Echa Wieczornego". Piotrkowska 11. 
w dniach od 23 do 26 lutego włącznie. 


Kuponem tym zastąpić można kupon 
Nr. 15, lub 16, 


b 


EMI 


4 Str, s 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa 
malarstws 

rzeźby 

1 grafiki 

Czytelnie 

1 audycje 


tadofoniczne 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlaty: 
stnograficzno-historycziy $  przyrodr':zy. 
Otwarte sodziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park Im Slenkte- 
wilcza. Wystawa malarstwa, rzeźby | grafrkt 
Czytelnia 1 madycje radjofontczne. Otwarta od 
todz. 10 rano do 23 wiecz. 


POLSKA Y. M, C. KA. (Plst owwela 801 Czytelała 
pięc I PIĄ otwarła codziennie od 4 _ 7: ? 


WERSE, "WIEDZA*. m. Plotrkowska 
+ Nr. 103. Czytelnta plsm dostepna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 


CZYTELNI: TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 
|Kowsks 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wiesz, z wyjątkiem świąt 1 płątków, 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 


Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagoficzna, ul. Andrzeja nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 
6 po południu, 


Miefski Kinematozrał Ośwlafowy — 
al ona Polska”, 
Pocz, przedstawień o godz. 5. 7, 9 wiecz. 
Teatr Mlefski — „Ładna historja”. 
Początek o godz. 8.15, 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr, 18 
„Za Oceanem" 
Początek o godz. 8.15, 


TEATK MIEJSKI. 

Dziś, środa i jutro, czwartek, ostatnie poże- 
guaine występy na naszej scenie znakomitych 
artystek Teatru Polskiego: Zofi Czaplińskiej i 
Marit Malickiej w czarujące} komedji salonowej 
de Fleursta i Cailtayetta — „Ładna historia". 
Ceny zniżone. Pozostałe bilety w kasie zama- 
wiań od 10-ej rana do 7 wieczorem. 

W. piatek po raz czwarty i przedostatni przed 
zejściem z afisza niezwykła, fascynująca komedja 


L. Pirandello — „Gra ról“ — z ndziałem Stani- 
sława Stanisławskiego w  popisowej kreacji 
Leona Galli. Świetna sztuka głośnego autora 


włoskiego z powodu wyjazdu znakomitego arty 
sty będzie musiała po lutrzejszem przedstawieniu 
zejść zupełnie z afisza. 

W sobotę, o godz, 3 m. 30, pierwsze powtó- 
rzenie prześlicznej baśni scenicznej „Królewna 


Śnieżka | siedmiu karłów*. Ceny najniższe. Bi- 
lety Mż do nabycia w kaste zamawłań. Następ- 
ne powtórzenie przypadnie o tej samej godzinie 
w niedzielę — po cenach zniżonych. 

W próbach pod kierunkiem reżysera Jana 
Kochanowicza znakomita komedia Włodzimierza 
Perzyńskiego „Lękkomyślna siostra”. Rolę ty- 
tułową odtworzy Ira Kozłowska. W rolach głó 
wnych: Irena Horecka 1 Leopold Komornicki, 
oraz Białoszczyński, Grolicki 1 Halina Łapińska. 
» Jednocześnie reżyser Konstanty Tatarkiewicz 
wespół z Bolesławem Kudewiczem przystąpili do 
opracowania na scenę słynnego poćmatu sceni- 
cznego Maeterlincka „Biękitny ptak“, który bę- 
ajj jedną z najbliższych premjer naszego tea- 


TEATR POPULARNY, 
Ogrodowa Nr. 18. " 

Dziś, w środę, o godzinie 8 min. 15 wieczo- 
rem, po raz 17 przy stale wypełnionej widowni 
barwna, pełna humoru operetka komiczna w 4 
aktach „Za Oceanem", po cenach najniższych od 
1.50 do 30 gr. Udzial calego zespolu z pp. Złe- 
Hńską, Brandtówną, Bronowską, Bieleckim, Pu- 
chalsktm, Moranowiczem i Urbańskim na czele. 
Elektowne tańce wykonają nowozaangażowani 
tancerze pp. Nowińscy 1 liczny zastęp statystów 
w barwnych kostiumach. 

W czwartek, po cenach najniższych „Za Oce- 
mem". Kasa czynna od 12 do 3 i od 5 do 10-6] 
wieczorem. 

W przygotowaniu dawno niegrana w Łodzi 
„Lygia“, trazedja w 8 obrazach z czasów prze- 
$ladowania chrześcijan za Nerona z powieści H. 
Slenklewicza „Quo Vadis", Reżyseruje Józet 
Pilarski. „ 

JUTRZEJSZY KONCERT ADY SARI. 

Jedna z najznakomitszych śpiewaczek kolora- 
turowych, niezrównana artystka Ada Sari, przy- 
bywa jutro do Łodzi i wystąpi w Filharmonii o 
godzinie 8.30 wieczorem tylko raz jeden na 5-ym 
koncercie z cyklu „Mistrzowskich koncertów". 
Występy Ady Sari, która jest dobrze znana na- 
szej publiczności należą bezsprzecznie do maj- 
wągkszych uczt artystycznych i cieszą się na ca- 
tym świecie niebywalem powodzeniem. Ada Sari 
bowiem swym fenomenalnym głosem posiada nie 
wysłowiorą moc olśniewania tlumów, a każde 
pojawienie się tej niezwykiej artystki na estradzie 
koncertowej budzi niekłamany podziw 1 entu- 
zjazm. To też gdzie tylko występuje sale są do- 
szczętnie wyprzedane. Zapowiedź jutrzejszego 
koncertu wywołała również w Łodzi oibrzymie 
zainteresowanie. 


„SZLAGIERY DLA WSZYSTKICH". 

Pod powyższym tytułem odbędą się w nađe 
chodzącą sobotę, dnia 27-go oraz w niedzielę, dm. 
28-g0 b. m, w sali Filharmonji wieczory arty- 
styczne. Udział w tych wieczorach błorą Bastę- 
pujący artyści: Berta Crawiord, słynna śpiewacz 
ka koloraturowa, Walesia Dobosz-Markowska, 


— ania 34 lutego 1926 roku. 


primadonna- operetki warszawskiej, Janina Ko- 
złowska, wodewilistka operetki warszawskiej, 
Halina Sławińska, primabaljerina opery pożnań- 
skiel, Ludwik Sempoliński, artysta operetki war- 
szawskiej. W programie artyści wykonają naj- 
nowszy repertuar teatrów „Persklego Oka” I 
„Qui Pro Quo", pieśni 1 arje koloraturowe oraz 
tańce klasyczne | charakterystyczne. Przedsta- 


Nr..„6 


wiena odbywać sie będą éwa razy óstemmie, 2 
mianowicie: o godz. 7 m 1519 m. 15 | zapowja- 
dają się bardzo luteresująsa. Mie bacząc mn o- 
xromne koszta, dyrekcja wyznaczyła bardzo ri- 
skle ceny na te przedstawienia a mianowicie od 
1 zł do 5 zł. p 


Psie conto w banku. 
zasłużony pies policyjny Jal. 


W Anglji istnieje pies, który postada 
swoje własne conto w banku. Jest to 
głośny pies policyjny nazwiskiem Jal, 
który w czasie wojny pełnił na froncie 
służbę wywiadowczą i za to otrzymał 


rentę od króla angielskiego, od króło 
wej Aleksandry I od prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Pieniądze te złożono w 
banku na bieżący rachamek Jala. 


Oryginalne zdanie murzyna. 


„ko nietogaizna jest prawdziwym dżeielmenem w Angli. 


Pewien murzyn przybył niedawno — 
jak opowiada „Reciams-Universum* — 
do Anglji i nie mógł nadziwić się pracy 
mrówczej i działalności nieznużonej, ła- 
kie spotkały na każdym kroku. Wresz- 
cię tak sformował opinię swą o Angliji. 


— U was i ogleń pracuje I woda, I 
dym, i wiatr — wszystko pracujel Tyl- 
o nierogacizna nie potrzebuje pra- 
cować i może obżerać się, nic nie ro- 
biąc. Tylko nierogacizna jest prawdzi- 
wym gentlemanem w Angiji! 


kid 0 „Zaiym (et wykonana przed. okienkiem pocztowe. 


Głośny żart Szaljapina. 


Słynny śpiewak Szalapin, zajechaw- 
szy do Fiładelfji, skąd miał rozpocząć 
występy w szeregu miast amerykań- 
skich, udał się na pocztę, by odebrać 
znajdujący się dla niego ważny, poleco- 
ny list. Śpiewak, nie wiedząc, w jakim 
hoteln zamieszka, kazał go sobie przy- 
słać „poste restante“. r 

Gdy urzędnik zażądał legitymacji, 
okazało się, że artysta zostawił dowo- 
dy w hotelu. Urzędnik dość gburowato 
odmówił wydania listu, a Szałapin, nie 


Li 


pieniężne } towarowe, 


-- można abonować — 


w Ajeneji Wschodniej-Oddzial w Lodzi . 


Traugutta 6 tel. 21-50 I 23-51. 


KL 


ane gieldy warszawie 


— jak również — 
wszelkie notowania giełdowe 


zastanawiając stę długo, oparł się o o- 
kienko niemiłego pocztmistrza | swym 
potężnym głosem zalntonował arję £ 
„Fausta“ o „Złotym Cielcu*. 

W jednej chwili zbiegli się wszyscy 
urzędnicy Ppocztowi I obecna  publicz- 
ność, W skupieniu wysłuchano, cudne- 
go śpiewu, a dyrektor poczty wręczył 
artyście po tej oryginalnej YA 
list i podziękowanie zarządu poczty fi- 
ladelfijskiej. 


krajowe i zagraniczne 


UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim: 


Lecznica „POMOC” 


Lekarzy specjalistów A nana denty- 
Aleksuadowaka i” 1 (róg Zgierskiej 


Tel. 129. Czynna od 8 r. do 8 w. 


ZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
po cenach niżej konkurencyjnych — 


J. Olejniczak, Główna we 14. 


Dr. med. 


I. Cubit 


Cegielniana 43 


MEBLE GIĘTE| 


jak: biurka, stoły, krzesełka, Jee. 
tar 


taburety, saloniki, kwiatniki, 
niery, wieszadis i t p. PA 


Thonet - Mundus 
POLSKIE FABRYKI 
MEBLI GIĘTYCH 
= Społka Akcvioa - 

wyłączna sprzedał na m. Łódź 

okolicę — 

N. ROZEN, ŁÓDŹ 


borze, 


Wszelkie zabiegi lekarskie 1 dentystyezne tel. 41-32. 

Wizyty na miękcia Przyjnoja m następujący Specjalista cho. | Pusta Nr. 13. s Telefon 41-90. 
lekarze: Dr. Sziftis, Dr. Lichten- rób skórm: ch we- — — CENY FABRYCZNE, — — 
sztajn, Dr. euk Dr. A 4 
Landau, Dr, A, Fokszański, Dr. E. Mar- neryozmnyoh i mo 
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Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem | w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy f+amowy (strona 4 tamy) 


Za tekstem +. „, | 5 0 a ” vp! Gj 4. administracja cie odpowiada, 

Nekrologi « 06 » 35 a œ >» - . sí. Artykuly nadesłane bez oznaczenia bonorasjum uwa- 
Komunikaty e © 6 5 > æ >» a - „4. tane są za bezpłatne. ; 
Zwyczajne pe + o 6 m o > " = 0 a Rękopisów zarówno użytych lak todrz.oocych rednio 


Drobne 10 gł. poeriktwanie pracy 5 gr. za wyraz — malmatójeze ośłoszenić 50 groszy, cla pie zwraca 


ito drukarni Tow. arsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
PRS ul Zawadzka Nr. 1. 


Za redakcie i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski. 
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